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Mło­dy wi­ka­ry klę­czał w bło­cie, oto­czo­ny przez ci­ska­ją­cy wul­gar­ny­mi wy­zwi­ska­mi, roz­sier­dzo­ny tłum. W ciem­no­sza­rym dre­sie, wy­cią­gnię­ty z cie­płe­go wnę­trza ple­ba­nii na ziąb i prze­ra­żo­ny, spra­wiał wra­że­nie dzie­cia­ka, na któ­re­go czy­ha­ją za szko­łą kla­so­wi chu­li­ga­ni. Wil­got­na gru­dnio­wa noc była wietrz­na i po­nu­ra; lu­dzie ze­bra­ni wo­kół gro­bów spra­wia­li wra­że­nie zjaw. Sta­li zbi­ci w gru­pę, ich twa­rze to­nę­ły w mro­ku, je­dy­nie cza­sem świa­tła trzy­ma­nych w dło­niach la­ta­rek wy­ła­nia­ły z ciem­no­ści zna­jo­me ob­li­cza są­sia­dów. We­zwa­ny na miej­sce star­szy sier­żant Woj­ciech Ki­ciń­ski prze­pchnął się przez gru­pę męż­czyzn i chcąc mieć lep­szy wi­dok, wszedł na mar­mu­ro­wą pły­tę jed­ne­go z na­grob­ków nie­wiel­kie­go przy­ko­ściel­ne­go cmen­ta­rza.

– Ro­zejść się! – wrza­snął, ale ciż­ba upar­cie na­pie­ra­ła.

Ktoś rzu­cił ka­mie­niem, na szczę­ście nie tra­fił. Mło­dy ksiądz za­czął pła­kać, jed­nak jego łzy tyl­ko roz­wście­czy­ły ze­bra­nych wo­kół gro­bów lu­dzi.

– Pe­do­fil! – ode­zwał się ktoś z tyłu i przez ota­cza­ją­cy wi­ka­re­go tłum prze­szedł zło­wiesz­czy po­mruk.

– Wie­szać się ta­kich po­win­no! – za­wtó­ro­wał mu inny, a nad gło­wą Woj­cie­cha prze­le­ciał ko­lej­ny ka­mień.

– Po­li­cja! Po­wie­dzia­łem, ro­zejść się! – krzyk­nął Ki­ciń­ski i kil­ka osób cof­nę­ło się po­mię­dzy po­ro­śnię­te mchem na­grob­ki. – Lin­czu­je­cie czło­wie­ka, cho­ciaż nie ma­cie pew­no­ści co do jego winy! Tacy z was ka­to­li­cy?

– To prze­cież on, a kto?! – wrza­snął Ro­mek Hal­ski i kil­ku męż­czyzn po­now­nie za­czę­ło ota­czać klę­czą­ce­go w bło­cie wi­ka­re­go.

– On, pew­nie, że on! Mar­twy mi­ni­strant i mło­dy ksiądz, do­daj­cie so­bie dwa do dwóch! – Ire­ne­usz Tar­now­ski, ro­sły bro­da­ty pie­karz, zła­pał le­żą­cy na jed­nym z gro­bów wy­pa­lo­ny znicz i ci­snął nim w stro­nę księ­dza.

Rów­nież nie tra­fił, ale brzęk tłu­czo­ne­go szkła spra­wił, że Ki­ciń­ski zro­zu­miał za­gro­że­nie. Jesz­cze chwi­la i ci lu­dzie na jego oczach ska­tu­ją wi­ka­re­go. Co gor­sza, na­gle do­pa­dła go klau­stro­fo­bia i po­czuł się na­praw­dę fa­tal­nie wśród wście­kłych, roz­sier­dzo­nych agre­so­rów. Ale wła­sny lęk po­tra­fił zwal­czyć. Te­raz trze­ba było my­śleć o sku­lo­nym w bło­cie wi­ka­rym, w któ­re­go ktoś wła­śnie rzu­cił ko­lej­nym wy­pa­lo­nym zni­czem i tym ra­zem ude­rzył księ­dza w ra­mię.

– Zbo­czeń­cy w su­tan­nach! – wy­darł się ktoś inny i przez tłum prze­szedł ko­lej­ny zło­wro­gi szmer.

Ki­ciń­ski ze­sko­czył z na­grob­ka, ro­ze­pchnął grup­kę mło­dych męż­czyzn i pod­szedł do księ­dza Pio­tra.

– Po­mo­gę. – Po­dał mu rękę.

Mło­dy ka­płan wstał i lek­ko się za­to­czył, jak­by wy­mie­rzo­na w nie­go nie­na­wiść pa­ra­fian ode­bra­ła mu siły. Szkło z roz­bi­tych zni­czy zło­wro­go za­chrzę­ści­ło pod po­de­szwa­mi jego bu­tów.

– Niech ksiądz ni­ko­mu nie pa­trzy w twarz i nie re­agu­je na za­czep­ki. Idzie­my pro­sto na ple­ba­nię – po­uczył go Woj­ciech.

– Za­pła­cisz za to, skur­wy­sy­nie! – wrza­snął Ro­mek Hal­ski, po­trzą­sa­jąc trzy­ma­nym w ręku ki­jem.

Ko­lej­ny ka­mień prze­le­ciał tuż nad gło­wą Woj­cie­cha i po­li­cjant stra­cił cier­pli­wość. Wsko­czył na je­den z na­grob­ków, wy­jął z ka­bu­ry broń, po czym od­dał po­je­dyn­czy strzał ostrze­gaw­czy. Huk spra­wił, że wo­kół na­gle zro­bi­ło się ci­cho, a część roz­sier­dzo­nych lu­dzi za­czę­ła się wy­co­fy­wać w stro­nę wyj­ścia z cmen­ta­rza. Jed­nak nie wszy­scy się prze­stra­szy­li. Kil­ku­na­stu mło­dych męż­czyzn na­dal na­pie­ra­ło z każ­dej stro­ny, osa­cza­jąc ich w wą­skim przej­ściu po­mię­dzy gro­ba­mi. Woj­ciech wie­dział, że nie może oka­zać stra­chu, ale w środ­ku cały dy­go­tał. Ksiądz też nie wy­glą­dał naj­le­piej. Kie­dy ktoś go pchnął, po­chy­lił się, jak­by miał zwy­mio­to­wać i opar­ty o pły­tę jed­ne­go z gro­bów, spa­zma­tycz­nie ła­pał od­dech.

– Ty za­bi­łeś Kor­ne­la, co?! No przy­znaj się, dzie­cio­jeb­co! – Ro­mek Hal­ski upar­cie ob­sta­wał przy swo­im.

– Wy­pier­da­lać mi stąd, ale już! – krzyk­nął Ki­ciń­ski, za­ci­ska­jąc spo­co­ne pal­ce na chłod­nej rę­ko­je­ści służ­bo­wej bro­ni.

Na­gle wy­obra­ził so­bie, jak tra­ci pa­no­wa­nie nad sobą i strze­la na oślep, aż skoń­czą mu się na­bo­je…

– Ze zbo­czeń­ca­mi na­gle trzy­masz, Woj­tuś? – burk­nął sto­ją­cy obok Rom­ka Hal­skie­go Ol­gierd No­wic­ki, ale tłum po­wo­li, po­wo­li za­czął rzed­nieć.

– Chodź­my, za­nim zła­pie ksiądz za­pa­le­nie płuc. – Ki­ciń­ski za­bez­pie­czył broń, na­rzu­cił na ra­mio­na roz­trzę­sio­ne­go wi­ka­re­go swo­ją pu­cho­wą kurt­kę i ru­szy­li w stro­nę ple­ba­nii.

Kie­dy prze­ci­ska­li się przez mil­czą­cy, wro­go na­sta­wio­ny mo­tłoch, Woj­ciech zdał so­bie spra­wę, że po raz pierw­szy od daw­na na­praw­dę się boi. W twa­rzach tych lu­dzi było coś zwie­rzę­ce­go, przy­po­mi­na­li szy­ku­ją­cych się do ata­ku dra­pież­ni­ków. Jak­by tyl­ko cze­ka­li na osta­tecz­ny im­puls, żeby roz­szar­pać ich na strzę­py. Jak­by na­gle coś w nich wstą­pi­ło…

Byli przy wyj­ściu z pa­ra­fial­ne­go cmen­ta­rza, kie­dy ktoś jesz­cze krzyk­nął za ich ple­ca­mi „pier­do­lo­ny pe­do­fil!”, ale w koń­cu za­pa­dła po­nu­ra, nie­po­ko­ją­ca ci­sza. Kil­ku są­sia­dów wy­prze­dzi­ło ich w dro­dze do za­par­ko­wa­nych przed ko­ścio­łem sa­mo­cho­dów i Ki­ciuś po­my­ślał, że to wszyst­ko zda­je się ja­kieś nie­re­al­ne. Zro­bi­li noc­ną ustaw­kę, żeby na­stra­szyć, a może na­wet cięż­ko po­bić mło­de­go księ­dza, nie ma­jąc pew­no­ści co do jego winy, a te­raz, jak gdy­by ni­g­dy nic, wsia­da­li do swo­ich peł­nych opa­ko­wań po chip­sach aut z dzie­cię­cy­mi fo­te­li­ka­mi na tyl­nych sie­dze­niach i wra­ca­li do do­mów, aby na­sta­wić bu­dzik i rano wstać do pra­cy. Pie­ka­rze, rol­ni­cy, me­cha­ni­cy. Są­sie­dzi. W tłu­mie Woj­ciech wy­pa­trzył na­wet miej­sco­we­go den­ty­stę i na­uczy­cie­la. „Wszy­scy ci na co dzień pra­wi, spo­koj­ni oby­wa­te­le przy­szli zlin­czo­wać księ­dza, bo ktoś, nie cze­ka­jąc na wy­rok sądu, wy­dał wła­sny wer­dykt” – po­my­ślał Ki­ciuś, kie­dy we­szli na ple­ba­nię.

– Nic księ­dzu nie jest? – za­py­tał, kie­dy w nie­wiel­kim ko­ry­ta­rzu roz­bły­sło świa­tło.

– Nie, chy­ba nie. Ale znisz­czy­li drzwi…

– Jak tu­taj we­szli? Co się wła­ści­wie sta­ło? – Po­li­cjant ro­zej­rzaw­szy się do­oko­ła, za­uwa­żył na dy­wa­nie gru­dy bło­ta i szkło z roz­bi­te­go wa­zo­nu, któ­ry ktoś mu­siał strą­cić ze sto­ją­cej przy drzwiach ko­mód­ki.

– Sie­dzia­łem przed kom­pu­te­rem, kie­dy sfor­so­wa­li drzwi od stro­ny ogro­du i wpa­dli na górę. Księ­dza pro­bosz­cza nie ma, wciąż jest w szpi­ta­lu. By­łem sam. Wy­wle­kli mnie na ze­wnątrz i za­bra­li na cmen­tarz, a tam… Sam pan wi­dział… Kto pana we­zwał? – za­py­tał ksiądz Piotr.

– Są­siad. Za­dzwo­nił do mnie na ko­mór­kę. Przy­szedł wpraw­dzie z nimi, bo przy­jaź­ni się z Hal­skim, ale chy­ba na­gle się prze­stra­szył, że sy­tu­acja wy­mknie się spod kon­tro­li. Po­wie­dział, iż bar­dzo groź­nie to wy­glą­da, więc przy­je­cha­łem. Po­peł­ni­łem błąd, że ofi­cjal­nie nie za­wia­do­mi­łem ko­le­gów i nie po­pro­si­łem o wspar­cie. Nie spo­dzie­wa­łem się jed­nak, że jest ich aż tylu. – Woj­ciech zdał so­bie spra­wę, że tyl­ko far­tem wy­szli z tego cało.

– Dzię­ku­ję. Gdy­by pan nie przy­je­chał…

– Za­wsze do usług.

– Od­da­ję. – Mło­dy wi­ka­ry wrę­czył Woj­cie­cho­wi jego kurt­kę i wciąż roz­trzę­sio­ny usiadł na naj­niż­szym stop­niu pro­wa­dzą­cych na pię­tro scho­dów. – Pa­nie wła­dzo, ja nie mam z tym nic wspól­ne­go – do­dał le­d­wie sły­szal­nym gło­sem. – Ja ni­g­dy tego chłop­ca nie tkną­łem, a już żeby za­bić dziec­ko… Jezu Chry­ste, prze­cież to zro­bił ja­kiś zwy­rod­nia­lec…

– Nie musi się ksiądz te­raz tłu­ma­czyć. Nie je­ste­śmy w są­dzie.

– Ale chciał­bym…

– Chce ksiądz wnieść skar­gę? – wszedł mu w sło­wo Ki­ciń­ski. – Bo mo­że­my od razu pod­je­chać na ko­men­dę.

– Nie, chy­ba nie… Nic mi prze­cież nie zro­bi­li.

– Nic księ­dzu nie zro­bi­li? Po­le­mi­zo­wał­bym.

– Tak, ale… Nie, nie chcę wno­sić skar­gi. Po tym, co się sta­ło, ro­zu­miem ich wzbu­rze­nie.

– Jak ksiądz woli. Pój­dę już. Ra­dził­bym się nie kłaść, za­nim nie za­bez­pie­czy ksiądz drzwi. Oni mogą wró­cić.

– Może nie wró­cą. – Wi­ka­ry sku­lił się i Woj­ciech po­my­ślał, że wy­glą­da jak prze­stra­szo­ny dzie­ciak.

Duże, ciem­ne oczy, pu­co­ło­wa­te po­licz­ki, de­li­kat­na, nie­mal dziew­czę­ca uro­da. Ład­niut­ki i na­iw­ny. Ale może to tyl­ko po­zo­ry?

– Spo­koj­nej nocy. A gdy­by zno­wu za­czę­li się tu krę­cić, pro­szę od razu dzwo­nić po po­li­cję – po­ra­dził Ja­rzy­nie, za­nim zo­sta­wił go sa­me­go.

Szedł do swo­je­go sa­mo­cho­du, gdy za­cze­pił go sto­ją­cy nie­opo­dal wej­ścia na ple­ba­nię Ol­gierd No­wic­ki, z któ­rym lata temu Ki­ciuś cho­dził do pod­sta­wów­ki.

– Pe­do­fi­la bro­nisz, Woj­tuś? – za­py­tał, ci­ska­jąc nie­do­pa­łek w bło­to.

– Po­wta­rzasz się – burk­nął Ki­ciń­ski, prze­cho­dząc obok daw­ne­go zna­jo­me­go.

Tam­ten jed­nak ewi­dent­nie szu­kał zwa­dy, bo zła­pał Woj­cie­cha za ra­mię i szarp­nął.

– Nie masz dzie­ci, to nie ro­zu­miesz, co się dzie­je, ale mó­wię ci, nie za­dzie­raj z nami! W ta­kich chwi­lach trze­ba być po stro­nie są­sia­dów, a nie zbo­czeń­ców! – wark­nął.

Wte­dy Woj­ciech stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą i wal­nął go pię­ścią w nos, a No­wic­ki mo­men­tal­nie za­lał się krwią.

– Kur­wa, czło­wie­ku… są­sia­da bi­jesz? – wy­krztu­sił, od­chy­la­jąc gło­wę w tył.

– Nie… do­ty­kaj… mnie – wy­ce­dził Woj­ciech, wy­mi­ja­jąc go w wą­skiej przy­ko­ściel­nej alej­ce. – I za­pa­mię­taj so­bie jed­no. Nie ci­ska się ka­mie­niem w czło­wie­ka, któ­re­mu nie udo­wod­nio­no winy!

– Prze­cież to on! Na­iw­ny, kur­wa, je­steś?! – wrza­snął No­wic­ki, ale Ki­ciuś już nie słu­chał.

Wsiadł do sa­mo­cho­du i wy­jął z kie­sze­ni ko­mór­kę.

– Po­de­ślij­cie pa­trol pod ple­ba­nię, księ­dza pra­wie zlin­czo­wa­li – po­pro­sił dy­żur­ne­go.

Do domu do­tarł gru­bo po pierw­szej nad ra­nem, śmier­tel­nie wy­koń­czo­ny, głod­ny i prze­mar­z­nię­ty. Zdej­mo­wał kurt­kę, kie­dy za jego ple­ca­mi roz­bły­sło świa­tło.

– Goś­ka? Ki­ciu, cze­mu ła­zisz po nocy? Prze­stra­szy­łaś mnie jak cho­le­ra. – Woj­ciech gwał­tow­nie się od­wró­cił i wko­pał pod ścia­nę ubło­co­ne buty. – Co jest, nie mo­żesz spać?

– Gdzie by­łeś? – od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem.

Jej głos brzmiał ostro, za­czep­nie, nie spodo­bał mu się ten ton.

– No, bur­da była, mu­sia­łem gdzieś pod­je­chać. – Wzru­szył ra­mio­na­mi, sta­ra­jąc się ja­koś za­ła­go­dzić sy­tu­ację.

Ale Mał­go­rza­ta była wście­kła.

– Zno­wu? Ostat­nio pra­wie stra­ci­łeś oko, już za­po­mnia­łeś?! – krzyk­nę­ła, a Ki­ciuś mi­mo­wol­nie zer­k­nął w wi­szą­ce w ko­ry­ta­rzu lu­stro.

– Ale nie stra­ci­łem. Mam tyl­ko bli­znę. – Skrzy­wił się na wspo­mnie­nie jat­ki w domu Bu­ga­ja i swo­je­go po­licz­ka roz­ora­ne­go tu­li­pa­nem ze stłu­czo­nej bu­tel­ki.

Lecz tam­ci dwaj też nie wy­glą­da­li do­brze, kie­dy z po­mo­cą na­sto­let­nich zna­jo­mych Arka dali im wy­cisk. Jed­nak Goś­ka do dziś mia­ła do nie­go żal o to, że po­je­chał tam bez wspar­cia i wła­do­wał się w sam śro­dek awan­tu­ry z dwo­ma agre­syw­ny­mi pi­ja­ny­mi męż­czy­zna­mi. „Jak­bym miał inne wyj­ście” – po­my­ślał, opusz­ka­mi pal­ców mu­ska­jąc bli­znę pod le­wym okiem. Nie była tak kosz­mar­na, jak się na po­cząt­ku oba­wiał. Wciąż po­szar­pa­na, dłu­ga na ja­kieś trzy cen­ty­me­try, za­czę­ła jed­nak bled­nąć i pew­nie z cza­sem sta­nie się o wie­le mniej wi­docz­na. Ale Goś­ka wpa­dła w ja­kąś hi­ste­rię i tkwi­ła w niej od kil­ku dłu­gich ty­go­dni.

– Kie­dyś cię za­bi­ją, sły­szysz? – pod­nio­sła głos.

– Jak wy­kra­czesz, to na pew­no – od­burk­nął.

– Woj­tek, ja mam tego dość!

– Cze­go?! Cze­go na­gle masz dość? Ni­g­dy ci nie prze­szka­dza­ło to, że je­stem gli­ną – rzu­cił ostro.

– Mam dość stra­chu. Tego, że bu­dzę się w nocy i pierw­sze, co ro­bię, to spraw­dzam two­ją stro­nę łóż­ka. Czy wciąż przy mnie śpisz, czy może zno­wu ktoś po cie­bie za­dzwo­nił… Boję się, Woj­tek! Tego, co może się stać, tego, co mogą ci zro­bić…

– Każ­de­mu może się coś stać, ki­cia. W ta­kim ży­je­my świe­cie. W bia­ły dzień mo­żesz wpaść na ja­kie­goś wa­ria­ta. Nie trze­ba być gli­ną, żeby skoń­czyć z no­żem w be­be­chach. Więc prze­stań mi przy­tru­wać i chodź do łóż­ka. – Woj­ciech wy­cią­gnął rękę do Goś­ki, ale nie po­de­szła.

– Mam tego dość, sły­szysz? – szep­nę­ła.

– Czy­li co? Chcesz się roz­stać? O to ci cho­dzi? Jest pier­do­lo­ny śro­dek nocy, a ty na­gle za­czy­nasz ja­kieś la­men­ty? Mo­żesz mi, kur­wa, wy­tłu­ma­czyć, co się ugry­zło w dupę?! – wrza­snął, ale nie od­po­wie­dzia­ła.

Roz­sz­lo­cha­ła się i za­mknę­ła w ła­zien­ce.

– Kur­wa mać, tyl­ko tego mi było trze­ba – mruk­nął pod no­sem Ki­ciuś.

Jej za­cho­wa­nie moc­no wy­trą­ci­ło go z rów­no­wa­gi. Goś­ka ni­g­dy nie była hi­ste­rycz­ką, a już na pew­no nie wy­rzu­ca­ła mu tego, że na­ra­ża się na nie­bez­pie­czeń­stwo. Była twar­da, lu­bił to w niej. „A te­raz na­gle za­cho­wu­je się jak roz­hi­ste­ry­zo­wa­na pa­nien­ka” – po­my­ślał, sa­mot­nie wcho­dząc do sy­pial­ni.

Rano przy­niósł jej do łóż­ka kawę, a ona roz­pła­ka­ła się na jego wi­dok.

– Nie, no! Co z tobą, ko­bie­to? Te­raz bę­dziesz be­czeć?

– Prze­pra­szam. Chy­ba wciąż prze­ży­wam to, co się sta­ło w an­drzej­ki.

– Nic się nie sta­ło, Goś­ka! Obe­rwa­łem w ryj roz­bi­tą bu­tel­ką, bywa… – Ki­ciń­ski usi­ło­wał zba­ga­te­li­zo­wać całe zaj­ście, ale to tyl­ko ją roz­sier­dzi­ło.

– Bywa? Co ty pie­przysz? Chcesz skoń­czyć jak Krzy­siek? – na­sko­czy­ła na nie­go. – Nie chcę któ­re­goś dnia sta­nąć nad two­ją trum­ną, sły­szysz?!

– Krzyś­ka za­bił za­zdro­sny mąż. Ja ni­ko­go na boku nie dy­mam!

– Nie o to cho­dzi! Ob­ra­casz się wśród ban­dzio­rów!

– Taka pra­ca, ko­cie. – Woj­ciech po­sta­wił ku­bek z kawą na noc­nej szaf­ce i po­gła­skał Goś­kę po gło­wie. – Po­li­cjant, kur­wa i zło­dziej na jed­nym jadą wo­zie, ni­g­dy nie sły­sza­łaś? – do­dał żar­tem.

– Te­raz bę­dziesz sy­pał zło­ty­mi mą­dro­ścia­mi?

– Po pro­stu nie chcę się kłó­cić. Chy­ba, że masz mi coś jesz­cze do po­wie­dze­nia?

– Wła­ści­wie tak. – Goś­ka usia­dła na łóż­ku i spoj­rza­ła mu pro­sto w twarz. – Po­trze­bu­ję prze­rwy.

– Od cze­go? – za­py­tał, za­nim zro­zu­miał. – Za­raz, czy ty mi wła­śnie mó­wisz, że z nami ko­niec? Kur­wa, po tylu la­tach, po…

– Przy­kro mi. – Mał­go­rza­ta wsta­ła i boso ru­szy­ła w stro­nę ła­zien­ki.

W pierw­szym mo­men­cie Ki­ciuś chciał za­pu­kać do drzwi i pro­sić o roz­mo­wę, ale na­gle po­czuł wście­kłość. Zry­wa z nim, bo kil­ka ty­go­dni wcze­śniej do­stał wpier­dol od ja­kichś ko­le­si, bro­niąc syna Krzyś­ka? O to jej cho­dzi? A może to tyl­ko pre­tekst? Prze­szło mu przez myśl, że może ko­goś ma. Może wca­le nie cho­dzi o jego pra­cę? W dro­dze do sa­mo­cho­du zro­zu­miał, że stra­cił nie tyl­ko dziew­czy­nę, ale rów­nież dach nad gło­wą. Nie­wiel­ki dom, któ­ry wspól­nie wy­re­mon­to­wa­li, praw­nie na­le­żał do niej. Ni­g­dy wcze­śniej się nad tym nie za­sta­na­wiał, na­wet ła­du­jąc okrą­głe sum­ki na ko­lej­ne re­no­wa­cje. To było ich gniazd­ko, coś nie­pod­wa­żal­ne­go. Prze­cież Goś­ka była jak śmierć i po­dat­ki – pew­na i na za­wsze. I na­gle mówi mu, że to ko­niec? Spa­ko­wał się w kil­ka mi­nut, wście­kły, upo­ko­rzo­ny i roz­go­ry­czo­ny. Kie­dy wy­cho­dził, sta­ła w ko­ry­ta­rzu i pła­ka­ła. Za­zwy­czaj na wi­dok jej łez miękł i za­czy­nał prze­pra­szać bez wzglę­du na to, czy czuł się win­ny, czy nie, ale tym ra­zem mi­nął ją bez sło­wa i wy­szedł z jej domu, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi.
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– Han­ka, chodź mi po­móc z tym śle­dziem. – Te­ścio­wa wsta­ła z krze­sła i ru­szy­ła w stro­nę kuch­ni, więc Pia­sec­ka, chcąc nie chcąc, po­szła za nią.

– Coś taka mar­kot­na? – za­py­ta­ła mat­ka Mar­ka, kie­dy zo­sta­ły same.

– Gło­wa mnie boli.

– Pew­nie od tej two­jej pra­cy. Ko­bie­ta w po­li­cji… – Ge­no­we­fa z po­li­to­wa­niem po­ki­wa­ła gło­wą i wy­ję­ła z lo­dów­ki dwa opa­ko­wa­nia śle­dzi. – Jabł­ka skrój w drob­ną kost­kę, ja obio­rę ce­bu­lę. I śmie­ta­nę znajdź – po­in­stru­owa­ła sy­no­wą, któ­ra po­słusz­nie za­bra­ła się za kro­je­nie ja­błek do sa­łat­ki śle­dzio­wej. – Nie od­po­wie­dzia­łaś. Py­tam, coś taka po­nu­ra?

– No, mó­wię, że gło­wa mnie boli – po­wtó­rzy­ła Han­ka, sta­ra­jąc się nie ce­dzić słów, cho­ciaż prze­cież od daw­na każ­da wi­zy­ta u mat­ki męża do­pro­wa­dza­ła ją do bia­łej go­rącz­ki.

Ostat­nio sta­ra­ła się na­wet wy­mi­gi­wać od spo­tkań przy ro­dzin­nym sto­le, ale sześć­dzie­sią­tych pią­tych uro­dzin Ge­no­we­fy obejść jej się nie uda­ło. I oto tkwi­ła z nią w kuch­ni, za­go­nio­na do po­mo­cy przy śle­dziu, ni­czym pod­ku­chen­na, a w gło­wie prze­wi­ja­ły jej się ob­ra­zy, w któ­re od kil­ku dni się wpa­try­wa­ła. Kor­nel Dą­brow­ski, je­de­na­sto­let­ni mi­ni­strant zna­le­zio­ny mar­twy na przy­ko­ściel­nym cmen­ta­rzu. Czerń na­grob­ne­go mar­mu­ru, biel szro­nu, szkar­łat krwi, roz­ło­żo­ne opie­kuń­czo skrzy­dła ka­mien­ne­go anio­ła i pió­ra z roz­pru­tej no­żem spraw­cy pu­cho­wej kurt­ki chłop­ca – wszyst­ko to mia­ła przed oczy­ma, obie­ra­jąc jabł­ka. Zna­leź­li go wie­czo­rem. Tam­te­go dnia miał słu­żyć do mszy i bab­cia od­wio­zła go pod ko­ściół, ale ni­g­dy do nie­go nie do­tarł. Wy­siadł z jej auta, po­wie­dział, że jesz­cze cze­ka na ko­le­gę, i po­biegł w stro­nę ple­ba­nii. Pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej przy­ja­cie­le jego bab­ci, po­ma­ga­jąc jej szu­kać go na przy­ko­ściel­nym te­re­nie, zna­leź­li chłop­ca z po­de­rżnię­tym gar­dłem. Był dwu­dzie­sty szó­sty grud­nia, dru­gi dzień świąt. Te­raz, w syl­we­stra, kil­ka dni póź­niej, na­dal nie mie­li za­bój­cy…

– Drob­niej krój te jabł­ka – po­uczy­ła Han­kę te­ścio­wa.

„Od­pieprz się, cho­le­ra” – po­my­śla­ła Pia­sec­ka, jed­nak na głos nie po­wie­dzia­ła na­wet sło­wa. To, że nie zno­si­ła Ge­no­we­fy, nie zna­czy­ło, iż mo­gła być dla niej opry­skli­wa czy wręcz cham­ska. Tego mąż ni­g­dy by jej nie wy­ba­czył, a ostat­nio mię­dzy nimi i tak róż­nie się dzia­ło… Kon­flik­tu z jego upier­dli­wą ma­mu­nią w tle nie po­trze­bo­wa­ła…

– Ma­rek mi wspo­mniał, że wa­sza Zuza się bun­tu­je – rzu­ci­ła te­ścio­wa, za­bie­ra­jąc się za kro­je­nie ce­bu­li.

– Ma trzy­na­ście lat, taki wiek.

– Nie­dłu­go czter­na­ście, jesz­cze wszyst­ko przed wami.

– Pew­nie tak – mruk­nę­ła Han­ka, nie wda­jąc się w dys­ku­sję.

– Mamo, jest jesz­cze wino? – Ma­rek zja­wił się w kuch­ni, po­ca­ło­wał Han­kę w szy­ję i zaj­rzał do spi­żar­ki.

– W lo­dów­ce. – Ge­no­we­fa ode­rwa­ła wzrok od de­ski z ce­bu­lą i wbi­ła ma­śla­ne spoj­rze­nie w uko­cha­ne­go syna. – Wło­sy po­wi­nie­neś przy­ciąć – do­da­ła, a on tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Za­dzwoń do Zuzy – po­pro­si­ła Han­ka. – Za­py­taj, czy spa­dła jej go­rącz­ka i po­wiedz, żeby dużo piła.

– No, żeby dużo piła, to wolę jej nie mó­wić, bo jesz­cze nam ba­rek opróż­ni – za­re­cho­tał Ma­rek, po czym klep­nął żonę w ty­łek i z bu­tel­ką czer­wo­ne­go wina w ręku wy­szedł z kuch­ni.

Kie­dy obie z Ge­no­we­fą wró­ci­ły do sa­lo­nu, ku­zyn Mar­ka przy­siadł się do Han­ki, na­lał jej wina i po­ło­żył dłoń na ko­la­nie Pia­sec­kiej. Strą­ci­ła ją i po­sła­ła mu złe spoj­rze­nie.

– Od­suń się, chu­chasz mi w twarz wódą. – Skrzy­wi­ła się.

– Bo je­stem pi­ja­ny. – Grze­gorz się za­śmiał i jed­nym hau­stem wy­pił ko­lej­ną por­cję wód­ki. – Ty, Han­ka, a tego mi­ni­stran­ta to jed­nak ksiądz stuk­nął? Ma­cie już ja­kichś kon­kret­nych po­dej­rza­nych? Bo lu­dzie ga­da­ją, że oni ra­zem spo­ro cza­su spę­dza­li. Gra­li w gry i ta­kie tam.

– Cze­mu ksiądz miał­by za­bi­jać dziec­ko? Boga się bój, żeby ta­kie bzdu­ry wy­ga­dy­wać! – obu­rzy­ła się Ge­no­we­fa.

– A cze­mu nie? – Grze­gorz wzru­szył ra­mio­na­mi. – Spo­ty­ka­li się na ple­ba­nii, dzie­ciak był za­nie­dba­ny…

– Nie na­zwa­ła­bym go za­nie­dba­nym. Oj­ciec biz­nes­men, wil­la pod mia­stecz­kiem, dro­gie ciu­chy – wtrą­ci­ła żona Grześ­ka. – Oby nasi chłop­cy byli kie­dyś tak za­nie­dba­ni – żach­nę­ła się Ilo­na, a Han­ka po­my­śla­ła o po­nu­rym, mil­czą­cym ojcu chłop­ca, któ­ry dzień po za­bój­stwie syna przy­le­ciał z Taj­lan­dii, i jego znacz­nie młod­szej, przy­ćpa­nej uspo­ka­ja­ją­cy­mi pi­guł­ka­mi żo­nie, z któ­rą trud­no było na­wią­zać ja­ki­kol­wiek kon­takt.

Tak, to była bo­ga­ta ro­dzi­na, ale mały kil­ka lat wcze­śniej stra­cił mat­kę, jego oj­ciec był sta­le w roz­jaz­dach, a mło­da ma­co­cha sku­pia­ła się na wy­cho­wy­wa­niu dwu­let­niej Kon­stan­cji i ci­chym, za­mknię­tym w so­bie dzie­cia­kiem przej­mo­wa­ła się po­noć tyl­ko bab­cia.

– On tam dłu­gie go­dzi­ny spę­dzał, lu­dzie mó­wią. Na ple­ba­nii, nie? – ob­sta­wał przy swo­im Grze­gorz.

– By­łeś tam tam­tej nocy? – za­py­ta­ła ostro Han­ka.

– Gdzie? – zdzi­wił się, uda­jąc nie­ku­ma­te­go.

– Na cmen­ta­rzu przy ko­ście­le, kie­dy wście­kły tłum pra­wie zlin­czo­wał księ­dza – wy­ce­dzi­ła.

– No skąd. Po cho­le­rę miał­bym się tam wlec? – mruk­nął Grze­siek, jed­nak Han­ka już wie­dzia­ła, że kła­mie.

– Oskar­żasz o coś mo­je­go męża? Co to na­gle jest, prze­słu­cha­nie? – rzu­ci­ła Ilo­na ostrym to­nem i at­mos­fe­ra przy sto­le gwał­tow­nie się zwa­rzy­ła.

– Tyl­ko py­ta­łam. Sami za­czę­li­ście te­mat – bro­ni­ła się Pia­sec­ka.

– Nie było mnie tam – po­wtó­rzył swo­je łgar­stwo Grze­gorz. – Ale wciąż uwa­żam, że księ­żu­lo ma­czał w tym wszyst­kim pal­ce. Prze­cież on nowy jest, co o nim wie­my? Przy­szedł na pa­ra­fię kie­dy… trzy mie­sią­ce temu?

– Ja­kieś czte­ry chy­ba, może trosz­kę wcze­śniej?

– Pięć – wtrą­ci­ła Ilo­na.

– A co, li­czy­łaś? – za­re­cho­tał jej mąż. – Wpadł ci w oko księ­żu­lo? Coś ostat­nio na­wet do ko­ścio­ła cho­dzisz…

– Mo­dlę się o ro­zum dla cie­bie – burk­nę­ła Ilo­na, do­le­wa­jąc so­bie wód­ki i Grze­siek par­sk­nął śmie­chem.

– Módl się, żeby ci w koń­cu za­dek schudł – do­gryzł żo­nie i się­gnął po pół­mi­sek ze śle­dziem. – Swo­ją dro­gą ten po­przed­ni księ­żu­lo był nie lep­szy. Ko­chan­ka miał, lu­dzie ga­da­ją. Hi­po­kry­ci je­ba­ni, pła­wią się w luk­su­sach za kasę na­iw­nych, a czło­wiek co rano wsta­je o świ­cie, żeby do ro­bo­ty je­chać. – Grze­siek się skrzy­wił.

– Trze­ba było księ­dzem zo­stać, kto ci bro­nił? – żach­nę­ła się żar­li­wie wie­rzą­ca Ge­no­we­fa, a Grze­gorz krzy­wo się uśmiech­nął.

– Może i trze­ba było, ale po­wo­ła­nia ja­koś nie czu­łem. Całe ży­cie miał­bym ciup­ciać w ukry­ciu? Dzię­ki, ale nie. No i mi­ni­stran­ci mnie nie po­cią­ga­ją – za­re­cho­tał.

– Mo­że­my zmie­nić te­mat? – za­py­ta­ła Ge­no­we­fa, na­kła­da­jąc so­bie śle­dzia.

– A pro­po­nu­je cio­cia cie­kaw­szy? – za­in­te­re­so­wał się Grze­siek.

– Pro­po­nu­ję nie mó­wić przy sto­le o je­de­na­sto­lat­ku z po­de­rżnię­tym gar­dłem – syk­nę­ła Han­ka i w sa­lo­nie za­pa­dła ci­sza.

– A dru­gie dziec­ko w koń­cu pla­nu­je­my? – rzu­cił Ma­rek żar­to­bli­wym to­nem i Han­ka po­sła­ła mu spoj­rze­nie, któ­re w sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach mo­gło­by za­bić. – No co? Prze­cież mama i tak pew­nie za­raz by nas o to za­py­ta­ła, nie? – Mru­gnął do niej.

– Ja nie pla­nu­ję, a ty? – od­burk­nę­ła.

– Ja tak, ale z Pe­nélo­pe Cruz.

– To nie­co przy­wię­dłą wie­ko­wo kan­dy­dat­kę so­bie zna­la­złeś – do­pie­kła mu Han­ka.

– Ooo, draż­li­wy te­mat! Nie chce, niech nie za­cho­dzi, co jej dupę tru­je­cie? – Grze­siek nie­spo­dzie­wa­nie sta­nął po stro­nie Han­ki i stuk­nął swo­im kie­lisz­kiem o jej kie­li­szek. – Ilon­ka osiem­na­ście go­dzin ostat­nio ro­dzi­ła, co się ma i Han­ka mę­czyć?

– Nie za­ła­twi­łeś mi ce­sar­ki, to ro­dzi­łam! Spru­łam się pra­wie, żeby w koń­cu tego two­je­go wy­cze­ki­wa­ne­go syna z sie­bie wy­ci­snąć – na­sko­czy­ła na męża Ilo­na.

– Spru­łaś się? Po­każ! – Grze­siek wło­żył rękę pod błysz­czą­cą syl­we­stro­wą su­kien­kę żony, przy­cią­gnął ją do sie­bie i po­ca­ło­wał w usta.

– Włą­czę ja­kąś mu­zy­kę. – Ge­no­we­fa, wy­raź­nie spe­szo­na spro­śną at­mos­fe­rą przy sto­le, wsta­ła, ru­szy­ła w stro­nę sto­ją­cej przy oknie wie­ży i po chwi­li w sa­lo­nie ode­zwa­ła się Ma­don­na.

– Chodź­my już spać, pro­szę cię. – Han­ka przy­tu­li­ła się do męża i wsu­nę­ła dłoń w jego wło­sy.

– Żar­tu­jesz? Mama w ży­ciu by mi nie wy­ba­czy­ła, gdy­by­śmy się po­ło­ży­li przed pół­no­cą. Prze­cież wiesz, że chce z nami przy­wi­tać Nowy Rok.

– Ku­szą­ca per­spek­ty­wa – mruk­nę­ła Pia­sec­ka, jed­nak nie na­ci­ska­ła.

W koń­cu uro­dzi­ny Ge­no­we­fy są tyl­ko raz w roku. Pech Han­ki po­le­gał na tym, że wy­pa­da­ły w syl­we­stra, więc o ile nie była aku­rat na służ­bie, przy­naj­mniej co dwa lata mu­sie­li go spę­dzać z mat­ką Mar­ka, za­miast ba­wić się u przy­ja­ciół. Ale i do tego zdą­ży­ła się już przy­zwy­cza­ić…

– Do­lej mi – po­pro­si­ła męża, któ­ry otwie­rał ko­lej­ną bu­tel­kę.

– Masz ocho­tę się upić? – Ma­rek zła­pał ją za ko­la­no i po­ca­ło­wał w szy­ję.

– Za­lać w tru­pa.

– Słu­żę po­mo­cą. – Do­lał jej wy­bo­ro­wej i cmok­nął żonę w szy­ję. – Ład­nie dzi­siaj wy­glą­dasz.

– Sta­ram się, jak mogę – bąk­nę­ła.

Do pół­no­cy sie­dzie­li za sto­łem, wmu­sza­jąc w sie­bie ko­lej­ne por­cje śle­dzia, wa­rzyw­nych su­ró­wek i wiej­skich wę­dlin. Póź­niej Ge­no­we­fa otwo­rzy­ła prze­szklo­ne drzwi i z za­rzu­co­ny­mi na ra­mio­na­mi kurt­ka­mi wy­szli na nie­wiel­ki ta­ras.

– To co? Po­myśl­no­ści! – Mat­ka Mar­ka po­ca­ło­wa­ła syna, przy­tu­li­ła sy­no­wą i wy­cią­gnę­ła rękę do pi­ja­ne­go w czte­ry dupy Grześ­ka, któ­ry le­d­wo stał na no­gach. – Niech się wam wszyst­ko ukła­da! – krzyk­nę­ła.

Chwi­lę póź­niej ciem­ne noc­ne nie­bo roz­dar­ła pierw­sza kwie­ci­sta raca, a huk wy­strza­łów mie­szał się z uja­da­niem psów i krzy­ka­mi moc­no pi­ja­nych są­sia­dów Ge­no­we­fy, któ­rzy rów­nież wy­szli na bal­ko­ny i do ogro­dów. Han­ka sta­ła obok męża, drżąc z zim­na w za­rzu­co­nej na ra­mio­na kurt­ce i wpa­try­wa­ła się w roz­świe­tlo­ne fa­jer­wer­ka­mi nie­bo. Ostat­nio wy­czy­ta­ła, że pierw­szy po­kaz sztucz­nych ogni od­był się w dwu­na­stym wie­ku na dwo­rze ce­sar­skim w Chi­nach, ale cho­ciaż usi­ło­wa­ła to so­bie wy­obra­zić, nie bar­dzo jej się uda­wa­ło.

– Wejdź­my do środ­ka, nie­daw­no by­łaś za­zię­bio­na! – krzyk­nął Ma­rek, roz­cie­ra­jąc pię­ścią jej ple­cy po­mię­dzy ło­pat­ka­mi.

– Je­stem pi­ja­na i pa­dam z nóg. Chodź­my spać – po­pro­si­ła, kie­dy we­szli do sa­lo­nu.

– Mama bę­dzie roz­cza­ro­wa­na. Wiesz, że za­wsze lu­bi­ła po­sie­dzieć do póź­na.

– Chcesz, to z nią siedź. Ja od kil­ku dni wsta­ję przed szó­stą i już le­d­wo pa­trzę na oczy ze zmę­cze­nia. – Han­ka cmok­nę­ła męża w usta i sa­mot­nie ru­szy­ła na pię­tro.

– Cze­kaj, nie ucie­kaj mi, sa­ren­ko. Też się jed­nak po­ło­żę, łeb mnie boli.

– Od wódy. Pew­nie zno­wu masz za wy­so­kie ci­śnie­nie.

– Kur­wa, nie mam chy­ba osiem­dzie­siąt­ki, że­byś mi sła­ła ta­kie tek­sty? – Ma­rek lek­ko uszczyp­nął Han­kę w po­śla­dek i wszedł za nią do nie­wiel­kiej go­ścin­nej sy­pial­ni.

– Nie mogę prze­stać my­śleć o tym chłop­cu. Kto mógł za­bić je­de­na­sto­lat­ka? Kim jest to by­dlę? Wy­obra­żasz so­bie coś tak kosz­mar­ne­go? Jesz­cze nie uci­chła spra­wa Zen­ka Ma­li­now­skie­go, a już mamy w oko­li­cy ko­lej­ne­go zwy­rod­nial­ca.

– Żal mi tego księ­dza. W to, że ko­ściół jest pe­łen pe­do­fil­skich afer, nie wąt­pię, ale w tym przy­pad­ku… Sam nie wiem. Ja­koś nie chce mi się wie­rzyć, żeby ktoś taki jak on po­de­rżnął chłop­cu gar­dło, w do­dat­ku bez­czesz­cząc przy­ko­ściel­ny cmen­tarz.

– Nie mam już ocho­ty o tym mó­wić. I tak za kil­ka go­dzin wsta­ję i jadę na ko­men­dę. Daj mi spać. – Han­ka wtu­li­ła po­li­czek w po­dusz­kę i za­ci­snę­ła po­wie­ki, ale pod nimi na­dal mia­ła ob­raz sze­ro­ko otwar­tych ciem­nych oczu Kor­ne­la Dą­brow­skie­go i jego pu­ste­go, szkla­ne­go, mar­twe­go wzro­ku.

„Je­de­na­sto­la­tek… Kto mógł be­stial­sko po­de­rżnąć gar­dło dziec­ku” – za­sta­na­wia­ła się, bez­sen­nie le­żąc po­śród do­cho­dzą­ce­go zza okna huku pe­tard i no­wo­rocz­nych fa­jer­wer­ków.
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Ja­nusz So­bol za­par­ko­wał przed nie­wiel­kim drew­nia­nym za­jaz­dem i wciąż sie­dząc w sa­mo­cho­dzie, za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Na ze­wnątrz mży­ło; sty­czeń za­czął się pa­skud­ną wil­got­ną po­go­dą, któ­ra wpra­wia­ła go w przy­gnę­bie­nie. Do­pa­la­jąc marl­bo­ro, zer­k­nął w stro­nę pa­no­ra­micz­ne­go okna roz­świe­tlo­ne­go rzę­si­ście za­jaz­du, przy któ­rym sie­dzia­ły trzy roz­ba­wio­ne ko­bie­ty w oko­li­cach czter­dziest­ki. Cie­ka­we, co je tak śmie­szy? „Głu­pie suki” – po­my­ślał ze zło­ścią, ga­sząc pa­pie­ro­sa. Za­nim wy­siadł, prze­cze­sał pal­ca­mi gę­ste, si­wie­ją­ce na skro­niach wło­sy w ko­lo­rze brud­ne­go pia­sku i się­gnął do schow­ka po tik taki. Wcho­dząc do Czar­ne­go Żu­bra, ski­nął gło­wą mło­dej kel­ner­ce i ru­szył w głąb sali. W knaj­pie wy­śmie­ni­cie pach­nia­ło je­dze­niem, a usta­wio­ne pod ścia­ną świer­ki przy­ozdo­bio­ne je­dy­nie zło­ty­mi wstąż­ka­mi i ka­mien­ne pa­le­ni­sko, na któ­rym ra­do­śnie bu­zo­wał ogień, do­da­wa­ły wnę­trzu uro­ku. Ale nie o tym my­ślał Ja­nusz So­bol, idąc w stro­nę jed­ne­go ze sto­li­ków. Mi­ja­jąc ten, przy któ­rym sie­dzia­ły trzy ro­ze­śmia­ne ko­bie­ty, po­słał im nie­chęt­ne spoj­rze­nie, ale nie zwró­ci­ły na nie­go uwa­gi. Ja­dły, prze­krzy­ku­jąc się wza­jem­nie i co chwi­lę par­ska­ły śmie­chem. Usiadł tak, żeby do­brze je wi­dzieć, ale nie rzu­cać się przy tym w oczy. Na wpół osło­nię­ty ga­łę­zia­mi jed­ne­go z de­ko­ra­cyj­nych świer­ków przy­glą­dał się ro­ze­śmia­nym czter­dziest­kom, wy­ła­pu­jąc strzę­py zdań i po kil­ku mi­nu­tach wie­dział już, cze­mu wszyst­kie były w tak szam­pań­skim na­stro­ju. Otóż, z tego, co zdo­łał zro­zu­mieć, świę­to­wa­ły roz­wód jed­nej z nich, atrak­cyj­nej i spra­wia­ją­cej wra­że­nie wy­jąt­ko­wo pew­nej sie­bie, ob­cię­tej na pa­zia blon­dyn­ki w ty­pie Ca­me­ron Diaz.

– I wte­dy mu po­wie­dzia­łam, żeby się pa­ko­wał i wy­pier­da­lał! – rzu­ci­ła świe­żo upie­czo­na roz­wód­ka, a jej ko­le­żan­ki unio­sły w górę ku­fle z bez­al­ko­ho­lo­wym pi­wem, któ­rym za­pi­ja­ły tu­tej­sze pie­ro­gi.

– Luj pa­sia­sty! Że też te dup­ki ni­g­dy nie po­tra­fią utrzy­mać fu­jar w spodniach! – sko­men­to­wa­ła atrak­cyj­na ruda ko­bie­ta sie­dzą­ca bo­kiem do Ja­nu­sza.

Jej przy­glą­dał się naj­dłu­żej, wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. „Gdzieś ją już kie­dyś wi­dzia­łem” – po­my­ślał, ob­ser­wu­jąc roz­ba­wio­ną ko­bie­tę. „Śmie­ją się, głu­pie suki, cho­ciaż pew­nie nie jest im do śmie­chu” – prze­szło mu przez myśl i po­czuł mści­wą sa­tys­fak­cję. Te­raz, kie­dy przy­glą­dał się im dłu­żej, był nie­mal pe­wien, że w ich oczach cza­iła się de­spe­ra­cja. Wy­da­wa­ły mu się też star­sze, niż wcze­śniej są­dził. Mia­ły bar­dziej czter­dzie­ści pięć niż czter­dzie­ści lat i na­wet wy­de­kol­to­wa­ne kiec­ki w pan­ter­kę nie zmie­nią fak­tu, że głu­pie cipy wię­dły po­rzu­co­ne przez mę­żów i zgorzk­nia­łe. Stąd ta krzy­kli­wa im­pre­za, piwo, prze­kleń­stwa i wul­ga­ry­zmy rzu­ca­ne pod ad­re­sem fa­ce­tów. Znał ta­kie, jak one – za­ro­zu­mia­łe szma­ty, któ­rym się wy­da­wa­ło, że mogą ko­goś kop­nąć w dupę tyl­ko dla­te­go, że im się znu­dził. Do­kład­nie ta­kie jak Edy­ta, jego była żona… Na myśl o niej po­czuł pa­lą­cy ból w prze­ły­ku, jak­by zno­wu do­pa­dła go zga­ga. Dziw­ka ode­szła z dnia na dzień, po­dob­no się od­ko­cha­ła… Za­ha­ro­wy­wał się, żeby zbu­do­wać dla niej dom, ty­rał, aby suce nie za­bra­kło na per­fu­my i fa­ta­łasz­ki, a ta zdzi­ra tak po pro­stu po­zna­ła ja­kie­goś Niem­ca i dała nogę, za­bie­ra­jąc ze sobą ich dwu­na­sto­let­nie­go syna, z któ­rym te­raz miał spo­ra­dycz­ne kon­tak­ty. „Wszyst­kie one są ta­kie same” – po­my­ślał. „Wred­ne, fał­szy­we, za­ro­zu­mia­łe, pod­łe suki!”.

– Zde­cy­do­wał się pan?

Drgnął, kie­dy po­de­szła do nie­go mło­da kel­ner­ka.

– Prze­pra­szam, wy­stra­szy­łam pana? – Uśmiech­nę­ła się.

– A wy­glą­dam na wy­stra­szo­ne­go? – od­burk­nął. – We­zmę go­lon­kę w so­sie chrza­no­wym i zie­lo­ną her­ba­tę.

– Oczy­wi­ście. – Lek­ko ura­żo­na jego opry­skli­wym to­nem, dziew­czy­na szyb­ko za­pi­sa­ła za­mó­wie­nie i znik­nę­ła na za­ple­czu.

Cze­ka­jąc na je­dze­nie, So­bol przy­słu­chi­wał się sie­dzą­cym przy oknie przy­ja­ciół­kom, któ­re za­cho­wy­wa­ły się co­raz gło­śniej.

– No ja­sne, że on jesz­cze tego po­ża­łu­je! – krzyk­nę­ła blon­dy­na w ty­pie Diaz i się­gnę­ła do to­reb­ki po te­le­fon.

– Wró­ci do cie­bie na ko­la­nach! Mój Ma­riusz też się przy­czoł­gał, nie­ca­łe pół roku po roz­wo­dzie! Ale mu­sia­ła­bym upaść na gło­wę, żeby z po­wro­tem go przy­jąć! – ode­zwa­ła się trze­cia z nich, szczu­pła, ciem­no­oka sza­tyn­ka w od­waż­nie wy­de­kol­to­wa­nej bor­do­wej suk­ni. – Sor­ry, lej­dis. Idę do ła­zien­ki – do­da­ła, wsta­jąc.

Kie­dy szła przez salę, do umiesz­czo­nych w przy­zie­miu to­a­let, So­bol zmie­rzył wzro­kiem jej fi­gu­rę, z mści­wą sa­tys­fak­cją od­no­to­wu­jąc, że ob­ci­sła kiec­ka uwy­dat­nia bocz­ki w ta­lii i lek­ko za­okrą­glo­ny brzu­szek. „Nie je­steś taką go­rą­cą ku­gu­arzy­cą, jak ci się wy­da­je” – po­my­ślał, uśmie­cha­jąc się pod no­sem.

– To co, dziew­czę­ta? Na­sze pa­nień­skie! – za­wo­ła­ła ruda, kie­dy ko­le­żan­ka wró­ci­ła z ła­zien­ki, i wszyst­kie trzy wznio­sły w górę ku­fle.

So­bol przy­glą­dał się jej, rzu­ca­jąc ukrad­ko­we spoj­rze­nia znad trzy­ma­ne­go w ręku te­le­fo­nu i wciąż od­no­sił wra­że­nie, że skądś ją zna. Te wy­dat­ne, peł­ne usta, bu­rza krę­co­nych mie­dzia­no­zło­tych wło­sów i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we. Gdzieś już wi­dział tę twarz. Przy­po­mniał so­bie gdzie, do­ja­da­jąc nie­co zbyt sło­ną, ale w su­mie nie naj­gor­szą go­lon­kę i roz­cią­gnął usta w sze­ro­kim uśmie­chu. Tak, to była ona! Wte­dy mia­ła znacz­nie krót­sze, zwią­za­ne w ku­cyk wło­sy i była ubra­na bar­dziej ofi­cjal­nie, ale te­raz miał już pew­ność. „Li­czy­łem na to, że jesz­cze kie­dyś się spo­tka­my, suko” – po­my­ślał.

Kie­dy zja­dły, w po­śpie­chu do­koń­czył go­lon­kę i wy­tarł usta chu­s­tecz­ką. Roz­ba­wio­ne przy­ja­ciół­ki wy­szły mi­nu­tę przed nim. Ob­ser­wo­wał je przez okno. Zdzi­wi­ło go, że przy­je­cha­ły jed­nym sa­mo­cho­dem – szpa­ner­ską te­re­nów­ką w musz­tar­do­wo­żół­tym ko­lo­rze. I na­gle po­czuł, że chciał­by wie­dzieć, do­kąd jadą da­lej i gdzie miesz­ka ta wred­na ruda sucz. Te­raz był już pew­ny. „Tak, to ona” – po­my­ślał, wsta­jąc. Za­pła­cił wcze­śniej, więc po pro­stu za­rzu­cił płaszcz i wy­szedł. Wsia­dał do auta, kie­dy roz­chi­cho­ta­ne jak na­sto­lat­ki przy­wię­dłe przy­ja­ció­łecz­ki wy­jeż­dża­ły z par­kin­gu przed lo­ka­lem, ale szo­sa była pu­sta i wie­dział, że ich nie zgu­bi.

– Za­raz zo­ba­czy­my, do­kąd je­dzie­cie, ma­muś­ki – mruk­nął, wrzu­ca­jąc dwój­kę.

Skrę­ci­ły w stro­nę je­zio­ra. Zwol­niw­szy, zje­chał na po­bo­cze. Nie chciał skrę­cać w po­lną, wy­sa­dza­ną so­sna­mi dro­gę tuż za nimi; od­cze­kał dwie mi­nu­ty. Póź­niej wol­no ru­szył. Musz­tar­do­wą te­re­nów­kę za­uwa­żył przed jed­nym z nie­wiel­kich drew­nia­nych dom­ków. Znał tę oko­li­cę, było tu spo­ro cał­kiem atrak­cyj­nych nie­ru­cho­mo­ści na krót­ko­trwa­ły wy­na­jem. „A więc tu się za­szy­ły­ście, zdzi­ry” – uśmiech­nął się, lu­stru­jąc wzro­kiem fa­sa­dę domu. Od fron­tu nie­ru­cho­mość pre­zen­to­wa­ła się ra­czej ni­ja­ko, ale na jej ty­łach był ta­ras wy­cho­dzą­cy na nie­wiel­kie po­ro­śnię­te szu­wa­ra­mi je­zior­ko – to aku­rat uda­ło mu się do­strzec, gdy je­chał nie­śpiesz­nie. Za­wró­cił chwi­lę póź­niej, dro­ga koń­czy­ła się szla­ba­nem z za­ka­zem wjaz­du. Mi­ja­jąc do­mek, jesz­cze raz zer­k­nął na musz­tar­do­wy sa­mo­chód. „Tak, wszyst­kie mu­sia­ły być w środ­ku, być może wy­na­ję­ły tę cha­tyn­kę na suto za­kra­pia­ne­go bab­skie­go syl­we­stra i będą tu pić jesz­cze ze dwa dni” – po­my­ślał. „I może im na to po­zwo­lę, a może zło­żę nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tę” – prze­szło mu przez myśl, kie­dy wy­jeż­dżał na szo­sę. Wra­ca­jąc do domu, zdał so­bie spra­wę, że daw­no nie czuł się tak do­brze. Moż­na po­wie­dzieć, iż rok za­czął mu się cał­kiem nie­źle. Nie dość, że rano nie­ofi­cjal­nie do­ga­dał pe­wien obie­cu­ją­cy biz­nes, to jesz­cze wpadł na rudą i miał szan­sę na wy­rów­na­nie ra­chun­ków. To był na­praw­dę uda­ny dzień. Uśmiech­nął się, wjeż­dża­jąc do ga­ra­żu. Na wi­dok pu­ste­go miej­sca, na któ­rym jesz­cze nie­daw­no sta­wa­ło zło­te bmw Edy­ty, lek­ko się skrzy­wił, ale po­sta­no­wił nie my­śleć o by­łej żo­nie. W domu wziął szyb­ki prysz­nic, od­pi­sał na kil­ka ma­ili, wło­żył na sie­bie wy­god­ny spor­to­wy dres i z kurt­ką w ręku z po­wro­tem wsiadł do sa­mo­cho­du, wy­rzu­ca­jąc so­bie, że w ogó­le wjeż­dżał do ga­ra­żu. „Tak, to bar­dzo do­bry po­mysł” – po­gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu. Po­sta­no­wił, że zło­ży tym dziw­kom nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tę i ze­trze z ich bu­ziek nie­zno­śne uśmiesz­ki. Ściem­nia­ło się, kie­dy wy­jeż­dżał ze swo­je­go osie­dla. W dro­dze nad je­zio­ro ku­pił kil­ka dro­bia­zgów w cen­trum i zna­lazł od­lud­ną po­lan­kę, na któ­rej zo­sta­wił swo­je vo­lvo. A póź­niej wy­siadł na mżaw­kę i przy­świe­ca­jąc so­bie la­tar­ką, ru­szył w stro­nę drew­nia­ne­go dom­ku, w któ­rym trzy przy­ja­ciół­ki otwie­ra­ły wła­śnie wino, na­bi­ja­jąc się z męża jed­nej z nich i co chwi­lę par­ska­jąc śmie­chem.
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Dru­gie­go stycz­nia Woj­ciech Ki­ciń­ski obu­dził się tuż przed świ­tem i cho­ciaż bo­la­ła go gło­wa, a za oknem było jesz­cze cał­kiem ciem­no, wie­dział, że już nie za­śnie. W domu było zim­no. Na­wet nie chłod­no, ale lo­do­wa­to. Spał w ka­le­so­nach po­ży­czo­nych od ku­zy­na, u któ­re­go się za­trzy­mał, lecz nie­wie­le one po­mo­gły. Roz­cie­ra­jąc dło­nie, wsu­nął sto­py w pan­to­fle i do­ło­żył wę­gla do zdo­bią­ce­go kąt po­ko­ju ka­flo­we­go pie­ca. Pi­jąc her­ba­tę w ol­brzy­miej i prze­raź­li­wie brud­nej kuch­ni, spraw­dził te­le­fon i zna­lazł po­wia­do­mie­nie o ośmiu nie­ode­bra­nych po­łą­cze­niach od Goś­ki. Ale cho­ciaż zdą­żył się już za nią stę­sk­nić, zde­cy­do­wał, że nie od­dzwo­ni. Nie po tym, jak go po­trak­to­wa­ła. Syl­we­stra spę­dzi­li osob­no. W pla­nach mie­li im­pre­zę u wspól­nych zna­jo­mych, ale po tym, jak na­sko­czy­ła na nie­go tam­tej nocy, kie­dy na­pad­nię­to księ­dza, zde­cy­do­wał, że pręd­ko jej tego nie wy­ba­czy. Zresz­tą to ona rzu­ci­ła tekst, iż chce od nie­go od­po­cząć…

– Co ty po nocy ła­zisz? – W kuch­ni zja­wił się Ra­fał i sze­ro­ko ziew­nął.

– Spać nie mogę. Obu­dzi­łem cię?

– Nie. Do krów wsta­łem, wy­do­ić je trze­ba prze­cież. – Ra­fał po­dra­pał się po za­ro­śnię­tym ciem­ną szcze­ci­ną po­licz­ku i jesz­cze raz ziew­nął.

– O tej po­rze? – zdzi­wił się Ki­ciuś, zer­ka­jąc na ze­gar. – Szó­stej jesz­cze na­wet nie ma…

– A co ty z księ­ży­ca się, kur­wa, urwa­łeś? Zwie­rzę­ta nie będą cze­kać. – Ra­fał się­gnął po ku­bek i na­lał so­bie za­pa­rzo­nej przez Wojt­ka kawy.

– Słu­chaj, sko­ro już wy­trzeź­wie­li­śmy po syl­we­strze, to miał­bym py­ta­nie. Mogę u cie­bie zo­stać na dłu­żej? Nie wiem, na parę ty­go­dni, za­nim się za czymś ro­zej­rzę…?

– Ja­sne, że mo­żesz. Swój prze­cież je­steś, jak brat pra­wie. Do­rzu­cisz mi się do ra­chun­ków i siedź, jak dłu­go chcesz, cha­łu­pa jest duża. – Ra­fał, sior­biąc, upił łyk kawy i zo­sta­wił Ki­ciu­sia sa­me­go w zim­nej, za­ba­ła­ga­nio­nej kuch­ni.

Do­ja­da­jąc za­la­ne mle­kiem płat­ki, któ­re zna­lazł w jed­nej z sza­fek, Woj­ciech zde­cy­do­wał, że po­mi­mo wcze­snej pory po­je­dzie do pra­cy. Tkwie­nie w wy­chło­dzo­nym domu nie mia­ło chy­ba sen­su…

– Za­wsze tu tak zim­no? – za­py­tał, kie­dy Ra­fał wró­cił z obo­ry.

– Tyl­ko zimą. – Ku­zyn wy­szcze­rzył się w sze­ro­kim uśmie­chu i rzu­cił na stół czap­kę. – Masz klu­cze? Bo ja za­raz jadę do zlew­ni.

– Mam.

– To mi­łe­go dnia. Złap ja­kie­goś ban­dzio­ra.

– Tja, bo ła­pię ich co­dzien­nie – burk­nął Ki­ciuś.

– Po­wi­nie­neś. Za to chy­ba ci pła­cą? – Ra­fał ode­rwał ka­wa­łek chle­ba ze zna­le­zio­nej w chle­ba­ku po­de­schnię­tej paj­dy i umo­czył go w reszt­ce kawy.

Kwa­drans póź­niej, prze­mar­z­nię­ty i wciąż głod­ny, Ki­ciń­ski wy­szedł ze sta­re­go domu i ru­szył w stro­nę swo­jej to­yo­ty. Do­jeż­dżał na ko­men­dę, kie­dy po­my­ślał, że jesz­cze raz ro­zej­rzy się wo­kół ko­ścio­ła. Po­wo­li za­czy­na­ło się ro­bić ja­sno, ale pora dnia i mróz z całą pew­no­ścią trzy­ma­ły z dala ga­piów, któ­rzy od kil­ku dni zbie­ra­li się wo­kół nie­wiel­kie­go przy­ko­ściel­ne­go cmen­ta­rzy­ka… tam, gdzie w dru­gi dzień świąt zna­le­zio­no zwło­ki za­mor­do­wa­ne­go mi­ni­stran­ta. Za­par­ko­wał obok ple­ba­nii i spoj­rzał w górę, w okna na pię­trze, w któ­rych pa­li­ło się świa­tło. Wie­dział, że sta­ry pro­boszcz był jesz­cze w szpi­ta­lu. Po­my­ślał, że po bu­dyn­ku musi się krę­cić Piotr Ja­rzy­na, mło­dy wi­ka­ry. Idąc przez przy­ko­ściel­ny plac, wy­obra­ził so­bie mo­dlą­ce­go się księ­dza, ale za­raz póź­niej ten ob­raz wy­parł inny, bar­dziej po­nu­ry. Wi­ka­ry ślę­czą­cy przed kom­pu­te­rem, wa­bią­cy nie­let­nie ofia­ry w sie­ci… Nie! Nie po­wi­nien tak my­śleć. Ni­cze­go księ­dzu w koń­cu nie udo­wod­nio­no, a tech­ni­cy, któ­rzy przej­rze­li jego ma­ile i fol­de­ry, nie zna­leź­li w nich ni­cze­go nie­po­ko­ją­ce­go. Ksiądz nie miał pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku i nie udzie­lał się na żad­nym in­ter­ne­to­wym fo­rum. Lu­bił za to kom­pu­te­ro­we gry. Mo­to­ry­za­cyj­ne i hi­sto­rycz­ne, ale rów­nież za­ska­ku­ją­co bru­tal­ne, jak na du­chow­ne­go, strze­lan­ki. Nie­któ­re ze zwią­za­nych ze śledz­twem osób po­twier­dzi­ły, że ksiądz Ja­rzy­na re­gu­lar­nie wi­dy­wał się z Kor­ne­lem i spę­dzał z nim dziw­nie dużo cza­su w za­ci­szu ple­ba­nii. „Czy to wy­star­czy, żeby o co­kol­wiek go oskar­żać” – za­sta­na­wiał się Ki­ciuś, wcho­dząc na nie­wiel­ki, oto­czo­ny me­ta­lo­wym pło­tem cmen­tarz. Przy gro­bie, u pod­nó­ża któ­re­go zna­le­zio­no Kor­ne­la Dą­brow­skie­go, le­ża­ło kil­ka­dzie­siąt plu­szo­wych ma­sko­tek i zni­czy. Więk­szość lam­pek była wy­pa­lo­na, ale dwie na­dal są­czy­ły bla­do­ró­żo­wą po­świa­tę. Ki­ciń­ski spoj­rzał w twarz strze­gą­ce­go gro­bu ka­mien­ne­go anio­ła z roz­po­star­ty­mi skrzy­dła­mi i po­czuł w gar­dle gulę wzru­sze­nia. Je­de­na­sto­la­tek z po­de­rżnię­tym gar­dłem! To, że świat jest po­pier­do­lo­ny, wi­dział od daw­na, ale żeby aż tak?! Nic nie mógł jed­nak na to po­ra­dzić, że wciąż miał wi­zję Ja­rzy­ny z no­żem w ręku. Gdy­by za­bił, mu­siał­by być cały we krwi. Nie zdą­żył­by się prze­cież prze­brać przed mszą, któ­rą tego dnia kon­ce­le­bro­wał, a po­dej­rze­nia wo­bec jego oso­by były wy­ssa­ne z pal­ca. „Ale po­nu­ry ob­raz po­zo­stał” – po­my­ślał Woj­ciech, roz­glą­da­jąc się wo­kół gro­bu. Nie zna­lazł jed­nak ni­cze­go, co pod­szep­nę­ło­by mu ja­kie­kol­wiek roz­wią­za­nie, i zre­zy­gno­wa­ny ru­szył w stro­nę sa­mo­cho­du.

Do­cho­dzi­ła siód­ma trzy­dzie­ści, kie­dy po­sta­no­wił zło­żyć nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tę Dą­brow­skim. Skie­ro­wał się w stro­nę wy­lo­tu z mia­stecz­ka. Wil­la biz­nes­me­na była jed­ną z naj­bar­dziej oka­za­łych w oko­li­cy i są­sia­do­wa­ła z do­mem or­dy­na­to­ra oskar­żo­ne­go ja­kiś czas temu o współ­udział w han­dlu no­wo­rod­ka­mi. Bu­dyn­ki były na­wet po­dob­ne, oba mia­ły prze­szklo­ne ele­wa­cje, bru­ko­wa­ne pod­jaz­dy i bal­ko­ny z me­ta­lo­wy­mi ba­lu­stra­da­mi. Ki­ciuś za­par­ko­wał nie­opo­dal furt­ki i wci­snął przy­cisk do­mo­fo­nu. Otwo­rzył mu oj­ciec chłop­ca; był jesz­cze w pi­ża­mie.

– Prze­pra­szam za wcze­sną porę – za­czął Woj­ciech, ale męż­czy­zna nie wy­glą­dał na po­iry­to­wa­ne­go.

Wręcz prze­ciw­nie, wi­zy­ta po­li­cjan­ta spra­wi­ła mu chy­ba przy­jem­ność.

– Cie­szę się, że dzia­ła­cie – po­wie­dział. – Niech pan wcho­dzi, sier­żan­cie. Żona jesz­cze śpi, ale ja za­raz za­pa­rzę kawy. Zje pan coś? – za­py­tał, kie­dy we­szli do prze­stron­ne­go holu z mnó­stwem olej­nych ob­ra­zów na ścia­nach.

– Nie, dzię­ku­ję. Ale kawy się na­pi­ję. – Ki­ciuś stłu­mił zie­wa­nie i usiadł na so­fie obok czer­wo­nej do­ni­cy ze spo­rą pal­mą.

– Wie­cie już coś? Są ja­kieś nowe do­wo­dy, ko­goś po­dej­rze­wa­cie? – Ry­szard Dą­brow­ski wró­cił do sa­lo­nu z cięż­ką, drew­nia­ną tacą, na któ­rej sta­ły dwie fi­li­żan­ki ze świe­żo za­pa­rzo­ną kawą i ta­le­rzyk ma­śla­nych cia­ste­czek.

– Nie mamy ni­cze­go no­we­go. – Woj­ciech w ostat­nim mo­men­cie się po­wstrzy­mał, żeby bez­rad­nie nie roz­ło­żyć rąk, bo taki gest mógł­by zo­stać ra­czej źle ode­bra­ny przez po­grą­żo­ne­go w ża­ło­bie ojca.

– Wciąż nie mogę w to uwie­rzyć – po­wie­dział Dą­brow­ski ła­mią­cym się gło­sem. – Wsta­ję co rano i wy­obra­żam so­bie, że Kor­nel śpi w swo­im po­ko­ju, a ja… Prze­pra­szam…

– Ro­zu­miem pana. Albo tyl­ko tak mi się wy­da­je – do­dał ci­cho Ki­ciń­ski.

– Ma pan dzie­ci, sier­żan­cie?

– Nie. Ale po­tra­fię so­bie wy­obra­zić…

– Chu­ja pan po­tra­fi! – wy­ce­dził Dą­brow­ski, czer­wie­nie­jąc na twa­rzy. – Nikt nie po­tra­fi, ro­zu­mie pan? Dwa lata temu mój do­bry zna­jo­my stra­cił pię­cio­let­nie­go syna. Dzie­ciak ba­wił się w par­ku li­no­wym i do­szło do nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Dziś w nocy przy­po­mnia­łem so­bie wszyst­kie te bzde­ty, któ­re mu po­wta­rza­łem, wy­obra­ża­jąc so­bie, co czu­je. Ale do­pie­ro te­raz wiem, przez co na­praw­dę prze­cho­dził. Do­pie­ro te­raz… – Dą­brow­skie­mu za­ła­mał się głos, wi­dać było, że z tru­dem po­wstrzy­mu­je łzy. – Wi­dzi pan, kie­dy osiem lat temu zmar­ła moja pierw­sza żona, Kor­nel miał trzy lat­ka, a ja by­łem pew­ny, że wię­cej nic złe­go mnie nie spo­tka. Jak­bym wmó­wił so­bie, że na­wet pod­łość losu ma swo­je gra­ni­ce. Ale nie, to tak nie dzia­ła…

– Cho­ro­wa­ła? – za­py­tał Ki­ciń­ski.

– Żona? Tak, mia­ła bia­łacz­kę.

– Przy­kro mi.

– Nie wąt­pię – mruk­nął Dą­brow­ski, jed­nak w jego gło­sie Ki­ciuś wy­czuł jad, a cała otwar­tość, z jaką po­wi­tał go przy furt­ce, na­gle znik­nę­ła. – Czy­li na­dal nic nie ma­cie? Przy­cho­dzi pan tu bla­dym świ­tem, żeby wła­śnie to mi po­wie­dzieć? Mój je­de­na­sto­let­ni syn nie żyje, a wy na­dal nic nie wie­cie?! Może sam po­wi­nie­nem po­szu­kać spra­wie­dli­wo­ści? Przy­się­gam, że je­śli stoi za tym ten kle­cha, wła­sno­ręcz­nie skrę­cę skur­wy­sy­no­wi kark! – wark­nął po­grą­żo­ny w ża­ło­bie oj­ciec, a Woj­ciech usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć, czy wi­dział go tam­tej nocy po­śród roz­sier­dzo­ne­go tłu­mu na cmen­ta­rzu.

– Chciał­bym po­roz­ma­wiać z pana żoną – rzekł Ki­ciuś, kie­dy Dą­brow­ski ucichł.

– Mó­wi­łem już, Ma­rze­na śpi.

– To pro­szę ją obu­dzić, nie mam pół dnia. – Woj­ciech rów­nież zmie­nił za­cho­wa­nie i stał się o wie­le bar­dziej oschły.

– Spró­bu­ję. Ale wziąw­szy pod uwa­gę, ile ta­ble­tek uspo­ka­ja­ją­cych ostat­nio łyka… Sam pan ro­zu­mie… – Dą­brow­ski wstał i ru­szył w stro­nę pro­wa­dzą­cych na pię­tro scho­dów z mi­ster­nie wy­ku­tą ba­lu­stra­dą w kwia­to­we wzo­ry.

Ma­rze­na Dą­brow­ska ze­szła na dół dzie­sięć mi­nut póź­niej. W sa­ty­no­wym szla­fro­ku, z po­tar­ga­ny­mi, tle­nio­ny­mi wło­sa­mi i pod­krą­żo­ny­mi oczy­ma wciąż była pięk­na, a jed­nak wy­raź­nie przy­ga­szo­na.

– Dzień do­bry. Prze­pra­szam za naj­ście – za­czął Ki­ciń­ski.

– To nic – szep­nę­ła, nie pa­trząc mu w oczy.

– Wiem, że już roz­ma­wia­li­śmy, ale może coś so­bie pani przy­po­mnia­ła? Każ­dy szcze­gół jest waż­ny. Może ostat­nio ktoś się przy­glą­dał Kor­ne­lo­wi, kie­dy od­bie­ra­ła go pani ze szko­ły?

– Go­spo­sia po nie­go jeź­dzi­ła.

– Pani ni­g­dy go nie od­bie­ra­ła?

– Nie.

– A oj­co­wie ko­le­gów z kla­sy? Ja­kieś dziw­ne za­cho­wa­nia albo…

– Nie, nie pa­mię­tam! – Dą­brow­ska ukry­ła twarz w dło­niach i sku­lo­na w fo­te­lu za­mil­kła. – Daj­cie mi spać – wy­szep­ta­ła chwi­lę póź­niej.

– Pani Ma­rze­no, w tym mo­men­cie… – za­czął Ki­ciuś, ale Dą­brow­ski uci­szył go jed­nym ru­chem dło­ni.

– Żona nie jest w sta­nie roz­ma­wiać, prze­cież pan wi­dzi.

– Do­brze. Pój­dę już. – Ki­ciń­ski wstał i ru­szył w stro­nę holu. – Gdy­by coś so­bie pań­stwo przy­po­mnie­li, pro­szę dzwo­nić.

– Oczy­wi­ście. – Go­spo­darz po­dał mu rękę, któ­rą gwał­tow­nie po­trzą­snął.

Wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du, Woj­ciech zde­cy­do­wał, że pod­je­dzie do bab­ci chłop­ca. Z nią też już roz­ma­wiał, ale może aku­rat star­sza pani coś jesz­cze so­bie przy­po­mnia­ła?

Mat­ka Dą­brow­skie­go miesz­ka­ła w o wie­le mniej pre­sti­żo­wej oko­li­cy niż jej ro­dzi­na. Ki­ciuś za­par­ko­wał przed jed­ną z ka­mie­nic przy por­cie i wszedł do ciem­nej bra­my. Pani Anie­la otwo­rzy­ła mu z kub­kiem her­ba­ty w dło­ni, w prze­ci­wień­stwie do syna i sy­no­wej wy­glą­da­ła na ko­goś, kto ma zwy­czaj zry­wać się z łóż­ka sko­ro świt. Ona też mia­ła pod­krą­żo­ne oczy i wy­glą­da­ła na wy­koń­czo­ną, ale jej siwe wło­sy były upię­te w mi­ster­ny kok, a sza­ra su­kien­ka – sta­ran­nie wy­pra­so­wa­na.

– Pro­szę, niech pan wej­dzie. – Oko­licz­no­ści były tra­gicz­ne, a jed­nak sta­rusz­ka po­sła­ła Woj­cie­cho­wi bla­dy uśmiech.

– Prze­pra­szam za wcze­sną porę. Przy­je­cha­łem za­py­tać, czy cze­goś so­bie pani nie przy­po­mnia­ła?

– Oba­wiam się, że nie…

– Opo­wie mi pani jesz­cze raz o tam­tym wie­czo­rze?

– O czym tu mó­wić, Boże dro­gi? Kor­nel był u mnie od rana, pod­rzu­ci­ła mi go go­spo­sia syna, bo mała Kon­stan­cja mia­ła go­rącz­kę i Ma­rze­na chcia­ła sku­pić się na cór­ce.

– Czy­li rano go­spo­sia pani syna przy­wio­zła tu Kor­ne­la i spę­dzi­ła pani z nim cały dzień, tak? – upew­nił się Ki­ciń­ski.

– Tak. To były smut­ne świę­ta, zu­peł­nie inne niż za­zwy­czaj. Syn był w Taj­lan­dii, ja sama w miesz­ka­niu…

– Sy­no­wa pani nie od­wie­dzi­ła?

– Od­wie­dzi­ła. Wi­gi­lię spę­dzi­łam u nich, ale i tak…

– Cze­mu syn wy­le­ciał do Taj­lan­dii aku­rat w ta­kim okre­sie?

– Mu­siał. Pra­cu­je, a in­te­re­sy nie cze­ka­ją… Do­pi­na­li tam waż­ny kon­trakt, któ­ry miał za­pew­nić jego fir­mie spo­re pie­nią­dze. Za­mie­rzał zo­stać do trze­cie­go stycz­nia, bo na syl­we­stra był za­pro­szo­ny do jed­ne­go z po­ten­cjal­nych in­we­sto­rów, ale nie­ste­ty…

– Czy­li w dru­gi dzień świąt nie wy­da­rzy­ło się nic nie­zwy­kłe­go? Spę­dzi­ła pani czas z wnu­kiem, a póź­niej po­je­cha­li­ście do ko­ścio­ła, tak?

– Tak. Kor­nel wy­siadł z auta i po­wie­dział, że musi jesz­cze po­ga­dać z ko­le­ga­mi.

– Oni też mie­li słu­żyć do tej mszy?

– Tego nie wiem. Wi­dzia­łam tyl­ko, jak idzie w stro­nę ple­ba­nii, i stra­ci­łam go z oczu, bo mu­sia­łam za­par­ko­wać. Na mszy by­łam za­nie­po­ko­jo­na, bo prze­cież miał słu­żyć przy oł­ta­rzu, a go nie było. Ale po­wie­dzia­łam so­bie, że pew­nie się z kimś za­ga­dał albo po­my­lił dni i ktoś inny go za­stą­pił. Jed­nak kie­dy wy­szłam z ko­ścio­ła, a Kor­nel nie cze­kał przy moim sa­mo­cho­dzie, wpa­dłam w pa­ni­kę. Ob­dzwo­ni­łam przy­ja­ciół, pro­sząc o po­moc w po­szu­ki­wa­niach. Część mo­ich zna­jo­mych też była na mszy, kil­ka osób przy­szło z do­mów, wzię­li ze sobą la­tar­ki, chcie­li po­móc.

– A pani Ma­rze­na? Kie­dy się do­wie­dzia­ła, że Kor­nel za­gi­nął?

– Po mszy. Za­dzwo­ni­łam do niej, ale wszyst­ko zba­ga­te­li­zo­wa­ła. Po­wie­dzia­ła, że pew­nie jest na ple­ba­nii i gra z księ­dzem w ja­kąś grę albo z kimś się za­ga­dał.

– Nie prze­ję­ła się za­gi­nię­ciem pa­sier­ba?

– Nie bar­dzo. Ale ona go nie ko­cha i chy­ba na­wet zdą­ży­łam się już z tym po­go­dzić – po­wie­dzia­ła pani Anie­la.

– Nie ko­cha go? – zdzi­wił się Ki­ciń­ski. – Kie­dy roz­ma­wia­łem z nią dzień po za­bój­stwie, była za­ła­ma­na.

– To chy­ba oczy­wi­ste! Ry­szard stra­cił syna, a ona, jako jego żona, na pew­no od­czu­je ten cios, któ­ry na nich spadł. Ale na co dzień, kie­dy jesz­cze żył, nie­wie­le cza­su mu po­świę­ca­ła. Była za­ko­cha­na w swo­jej có­recz­ce, a on… cóż… cu­dze dzie­ci rzad­ko mają szczę­ście być na­praw­dę ko­cha­ne – do­da­ła gorz­ko pani Anie­la.

„Nie lubi sy­no­wej i przy­pi­su­je jej złe in­ten­cje, czy może rze­czy­wi­ście Ma­rze­na Dą­brow­ska była złą ma­co­chą?” – za­sta­na­wiał się Woj­ciech w dro­dze do sa­mo­cho­du. Szyb­ko jed­nak po­rzu­cił roz­wa­ża­nia o ma­cie­rzyń­skich uczu­ciach dru­giej żony biz­nes­me­na i skie­ro­wał się na ko­men­dę.

Dzień zle­ciał mu na ty­siącu drob­nych spraw, z któ­rych nie­wie­le wy­ni­ka­ło, i po­czuł na­ra­sta­ją­ce zmę­cze­nie. Krę­ci­li się w kół­ko, a gdzieś tam, może tuż obok cza­ił się za­bój­ca dziec­ka…

Do domu ku­zy­na wró­cił wy­mię­to­lo­ny psy­chicz­nie i fi­zycz­nie, nie­mal roz­bi­ty. Je­dli pa­rów­ki, kie­dy Ra­fał wstał, żeby do­lać so­bie her­ba­ty i włą­czył wi­szą­cy nad ku­chen­nym sto­łem nie­wiel­ki te­le­wi­zor. Ki­ciuś do­ja­dał ka­nap­kę, gdy na ekra­nie do­strzegł zna­jo­mą twarz.

– O kur­wa, po­gło­śnij – po­pro­sił.

Dzien­ni­kar­ka sta­ła przed ko­ścio­łem. Ubra­na w ciem­ny płaszcz, w fu­trza­nej czap­ce, spod któ­rej wy­my­ka­ły się ciem­no­kasz­ta­no­we wło­sy, Kla­ra Maj z jed­nej z pry­wat­nych sta­cji te­le­wi­zyj­nych re­la­cjo­no­wa­ła wła­śnie po­nu­re wy­da­rze­nia ostat­nich dni.

– Nikt nie ma jesz­cze od­wa­gi po­twier­dzić tego ofi­cjal­nie, ale wie­le wska­zu­je na to, że w śmierć je­de­na­sto­let­nie­go mi­ni­stran­ta może być za­mie­sza­ny tu­tej­szy wi­ka­ry, z któ­rym chło­piec się przy­jaź­nił. Ci, z któ­ry­mi roz­ma­wia­łam, pod­kre­śla­ją, jak wie­le cza­su za­mor­do­wa­ny na po­bli­skim cmen­ta­rzu Kor­nel spę­dzał na ple­ba­nii w to­wa­rzy­stwie mło­de­go księ­dza, a są i tacy, któ­rzy chcą wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wość na wła­sną rękę. Kil­ka dni temu roz­wście­czo­ny tłum wy­wlókł du­chow­ne­go przed ko­ściół i gdy­by nie in­ter­wen­cja lo­kal­nej po­li­cji, nie wia­do­mo, jak skoń­czył­by się noc­ny in­cy­dent – mó­wi­ła pew­nie Kla­ra, pa­trząc pro­sto w ka­me­rę. Ki­ciuś po­czuł wście­kłość.

– Co za dur­na piz­da! – za­klął, zry­wa­jąc się zza sto­łu.

– Ale że co? – zdzi­wił się Ra­fał, nie bar­dzo na­dą­ża­jąc.

– Że co?! Że tym ra­zem, kie­dy go do­rwą, może mnie tam nie być, nie ro­zu­miesz?

– Wi­ka­re­go?

– Nie, mi­sia Gogo! – wark­nął Ki­ciuś.

– Wy­cho­dzisz?

– Tak, mu­szę z nią po­ga­dać. Niech to od­szcze­ka, za­nim doj­dzie do ko­lej­nej tra­ge­dii.

– Skąd wiesz, gdzie…

– W Me­wie. Ostat­nio też tam miesz­ka­ła. – Ki­ciuś wło­żył do zle­wu upać­ka­ny musz­tar­dą ta­lerz i w po­śpie­chu do­pił her­ba­tę. – Póź­niej umy­ję – do­dał.

– Spo­ko – mruk­nął Ra­fał, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od te­le­wi­zo­ra.

Do pen­sjo­na­tu Mewa po­li­cjant do­tarł kwa­drans póź­niej. Było śli­sko, a on był wy­jąt­ko­wo zmę­czo­ny, więc je­chał ni­czym sta­ra baba, ale przy­naj­mniej nie wy­le­ciał z dro­gi, jak opel, któ­ry mi­ga­jąc awa­ryj­ny­mi świa­tła­mi, na wpół tkwił w przy­droż­nym ro­wie. Ki­ciuś zwol­nił, aby się upew­nić, że mło­dy kie­row­ca jest cały, ale chło­pak roz­ma­wiał przez te­le­fon i wy­glą­dał na nie­mal roz­ba­wio­ne­go.

Na par­kin­gu za­ło­żył wy­ję­tą z kie­sze­ni czap­kę i zer­k­nął w stro­nę okien pen­sjo­na­tu. Na par­te­rze pa­li­ło się świa­tło, lecz pię­tro było po­grą­żo­ne w ciem­no­ściach. Co, bio­rąc pod uwa­gę, że nie wi­dział mini co­ope­ra Kla­ry, nie wró­ży­ło do­brze. Ale on za­wsze był cier­pli­wy i po­sta­no­wił po­cze­kać. Zja­wi­ła się czter­dzie­ści mi­nut póź­niej. Nie za­uwa­ży­ła go. Od­wró­ci­ła się do­pie­ro, kie­dy wbiegł po schod­kach i przy­trzy­mał jej fron­to­we drzwi.

– Cześć. – Na jego wi­dok sze­ro­ko się uśmiech­nę­ła, a on po­my­ślał o tam­tym idio­tycz­nym po­ca­łun­ku sprzed kil­ku mie­się­cy, któ­ry ni­g­dy nie po­wi­nien się im przy­tra­fić.

– Cześć – od­po­wie­dział mało za­chę­ca­ją­cym to­nem.

– Mogę za­py­tać, co tu ro­bisz? – Kla­ra zdję­ła fu­trza­ną czap­kę i po­trzą­snę­ła gło­wą, chcąc nadać ob­ję­to­ści przy­gnie­cio­nym przez czap­kę wło­som.

– A mogę za­py­tać, cze­mu sta­jesz przed ka­me­rą i opo­wia­dasz ta­kie bzdu­ry? – wark­nął Ki­ciń­ski, przy­cią­ga­jąc uwa­gę sie­dzą­cej za re­cep­cyj­nym kon­tu­arem wła­ści­ciel­ki pen­sjo­na­tu, któ­ra mo­men­tal­nie za­czę­ła się przy­słu­chi­wać ich wy­mia­nie zdań.

– Mo­że­my po­ga­dać gdzie in­dziej? – za­py­ta­ła Kla­ra, roz­pi­na­jąc płaszcz.

– Niby gdzie? W two­im po­ko­ju?

– Na przy­kład. Za­pra­szam – do­da­ła i nie cze­ka­jąc na nie­go, ru­szy­ła w stro­nę scho­dów.

Do­go­nił ją na pół­pię­trze.

– Nic nie wska­zu­je na to, że ksiądz Piotr Ja­rzy­na ma co­kol­wiek wspól­ne­go ze śmier­cią tego chłop­ca, nie ro­zu­miesz? – rzu­cił, ła­piąc ją za ra­mię.

– Puść – syk­nę­ła, pa­trząc mu pro­sto w oczy. – A miej­sco­wi my­ślą ina­czej…

– Nie mają żad­nych do­wo­dów, po pro­stu coś so­bie ubz­du­ra­li! Chcesz mieć na rę­kach jego krew? Już raz pra­wie go zlin­czo­wa­li! Przy­szli po nie­go w środ­ku nocy. Mie­li kije, ka­mie­nie, sie­kie­ry, a na­wet wi­dły. Tego chcesz? Żeby go za­tłu­kli? Oglą­dal­ność ci wzro­śnie, o to ci cho­dzi? Pra­cu­jesz dla no­wej sta­cji i zno­wu przy­je­cha­łaś tu wę­szyć! – na­sko­czył na nią.

– Nie zna­łam cię ta­kie­go. – Uśmiech­nę­ła się ko­kie­te­ryj­nie, jak­by jego wy­buch nie zro­bił na niej żad­ne­go wra­że­nia. – Jed­nak po­tra­fisz być ostry, no, no… I ta bli­zna pod okiem, cał­kiem sek­sow­na. Wy­glą­dasz te­raz tro­chę jak mło­dy Sa­va­sta­no z Go­mor­ry. – Kla­ra pu­ści­ła do nie­go oczko i nie do­da­jąc nic wię­cej, wy­ję­ła z to­reb­ki klu­cze od po­ko­ju. – Wej­dziesz? Nud­no tu – stwier­dzi­ła, sto­jąc ple­ca­mi do nie­go.

– Dzię­ki, ale nie sko­rzy­stam – wy­ce­dził, wciąż na nią wście­kły.

– Two­ja stra­ta – rzu­ci­ła lek­kim to­nem, za­nim za­mknę­ła mu przed no­sem drzwi.

– Kto to, kur­wa, jest mło­dy Sa­va­sta­no? – mruk­nął Ki­ciuś do sie­bie, zbie­ga­jąc po scho­dach. – Głu­pia pin­da – do­dał ci­cho, wy­cho­dząc z pen­sjo­na­tu.

W domu ku­zy­na, za­nim się po­ło­żył, włą­czył lap­to­pa i wy­gu­glo­wał tego ca­łe­go Sa­va­sta­no, a wi­dok ak­to­ra od­gry­wa­ją­ce­go rolę wło­skie­go ma­fio­sa lek­ko pod­niósł mu ci­śnie­nie.

– Niby, kur­wa, z któ­rej stro­ny je­stem do tego gru­ba­sa po­dob­ny? – burk­nął, za­my­ka­jąc stro­nę z Film­we­bem.
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